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Strzał w
Poraź pierwszy od szeregu lat zdecy­

dowali się politycy, dzierżący władzę w 
parlamentarnym klubie sjonistycznym, zwa­
nym „Kołem Żydowskiem“, na otwarty 
krok opozycyjny wobec Rządu pomajowo- 
go i głosowali przeciw budżetowi pańs­
twowemu. Jest to wypadek, któremu go­
dzi się słów kilka poświęcić.

Budżet, obecnie na warsztacie ciał u- 
stawodawczych się znajdujący, nie jest 
dla ludności żydowskiej w Polsce czemś 
noweni. Nie jest ani lepszy ani gorszy od 
zeszłorocznego. Ma już swą wypróbowa­
ną markę. Nikt się w zeszłym roku nie 
łudził, że przyniesie on ulgi społeczeństwu 
żydowskiemu w Polsce, i nikt się nie roz­
czarował, gdy te ulgi nie przyszły. A jed­
nak w roku ubiegłym ci sami posłowie 
inaczej postąpili, gdy budżet uchwalono. 
Wstrzymali się od głosowania.

Absentowanie się przy pewnym akcie 
ma w grze parlamentarnej swe właściwe 
znaczenie. Stanowczo nie jest równo- 
brzmiące z milczeniem. Nie; to jest wy­
mowne niezgadzanie się z owym aktem. 
Jest to protest przeciw danemu projekto­
wi, jest to oświadczenie, że się z nim nie 
solidaryzuje, że się przeciw niemu ma za- 
strzenia, które uniemożliwiają głosowanie 
pozytywne. Jest to protest ze względów 
rzeczowych, pozbawiony jednak cech de­
monstracyjnej opozycji.

Takie było stanowisko reprezentacji 
sjonistycznej w roku ubiegłym. Dziś ono 
się zmieniło. Przyszła opozycja.

I tu nasuwa się pytanie; czy ta opo­
zycja jest podyktowana rzeczywistym in­
teresem żydostwa polskiego? Czy żydos­
two polskie pragnie rzeczywiście ustąpie­
nia Rządu obecnego, względnie reżimu o- 
becnego — co jest faktycznie to samo — 
i może się spodziewać polepszenia swej 
doli w razie zmiany kursu politycznego.

Spoglądnijmy na sprzymierzeńców 
świeżo upieczonej opozycji z „Koła Żydow- 
skiego“, którzy zajęli wspólnie z niem ne- 

powietrze.
gatywne stanowisko wobec budżetu, a bę­
dziemy mieli jasną odpowiedź na posta­
wione pytanie. Wszystkie wątpliwości roz­
prószą się natychmiast.

Głosowała przeciw budżetowi endecja, 
która nie opuściła dotąd, zdaje się, ani 
jednej okazji, by zaatakować słownie i 
czynnie życia i mienia żydowskiego. Gło­
sowali przeciw budżetowi socjaliści, którzy 
niejednokrotnie z tiybuny sejmowej dali 
już wyraz swym antysemickim tendencjom. 
Glosowali przeciw budżetowi chłopi, któ­
rzy z zaciekłością prowadzą bojkot gos­
podarczy przeciw Żydom. Głosowali prze­
ciw budżetowi chadecy i enperowcy, któ­
rzy na terenie swych wpływów — Poz­
nańskie, Pomorze i Śląsk — stworzyli ta­
kie warunki życia, że pojawienie się tam 
Żyda jest wydarzeniem senzacyjnem, połą- 
czonem dla danej jednostki z uczuciem ja­
koby się znajdowała np. w jaskini zwie­
rząt drapieżnych. Głosowali wreszcie prze­
ciw budżetowi komuniści, którzy w sto­
sunku do narodu i religji żydowskiej za­
chowują się zawsze i wszędzie, czy to w 
Rosji Sowieckiej czy to w innych krajach 
jak rozwścieczone, oszalałe wilki czy sza­
kale.

W tej komitywie znaleźli się posłowie 
sj (mistyczni, głosując przeciw budżetowi.

Powie ktoś: co nas obchodzi, kto 
jeszcze głosuje tak czy owak — my ma­
my czynić jak nam sumienie dyktuje. Bu­
dżet nakłada na ludność żydowską ogrom­
ne ciężary a niemal nic jej nie daje, więc 
musi się głosować przeciw niemu. Cóż, 
kiedy w parlamencie to inaczej wygląda i 
tej myśli ta opozycja nie wyraża!

Opozycja parlamentarna znaczy: gło­
suję przeciw rządowi, bo ja i moi manda- 
tarjusze chcemy, aby ten rząd ustąpił i 
przyszedł w jego miejsce inny. Kto jest 
ten inny rząd — jest niedwuznaczne. Nie­
ma dziś w Polsce trzech obozów. Jest o- 
bóz pomajowy i jest opozycja. Dawne róż­
nice między poszczególnemi grupami dzi­

siejszej opozycji zatarły się już i zacierają 
się coraz bardziej. Jest opozycja obejmu­
jąca socjalistów, ludowców, chadeków itd. 
z endecją na czele. Ta spółka z ograniczo­
ną — albo raczej: wyłączoną — odpowie­
dzialnością jest czyhającym na upadek o- 
becnego Rządu partnerem politycznym.

Żydzi polscy, przy calem rozgorycze­
niu z powodu strasznej swej sytuacji go­
spodarczej, takiego przesunięcia sił na a- 
renie politycznej, któreby dopomogło do 
zwycięstwa opozycji, nie pragną. Nikt zda­
je się nie zaprzeczy temu. Niema formal­
nie takiego Żyda w Polsce, któryby sta­
nął po stronie tej dziwnie sklejonej opo­
zycji, która właściwie żadnego innego nie­
ma wspólnego ideału poza antysemityz­
mem. Nie, to nie ulega żadnej wątpliwości.

Te względy polityczne kierowały też 
błp. Dr. Leonem Reichem, który pierwszy 
wysunął koncepcję wstrzymania się od 
głosowania nad budżetem. Miało to ozna­
czać, że Żydzi polscy czują się tym budże­
tem pokrzywdzeni, nie występują jednak 
przeciw reżimowi pomajowemu, który 
miał odwagę przeciwstawić śię otwarcie 
hasłom antysemickim. Niestety przedwczes­
na śmierć tego polityka zabrała sjonistom 
małopolskim ich faktycznie wielkiego przy­
wódcę i sprowadziła ich obecnie na ma­
nowce jałowej i szkodliwej opozycji.

Wiedzieli wprawdzie, że budżetu nie 
utrącą. Istnienie zwartej większości rzą­
dowej w Sejmie nie czyni budżetu zależ­
nym od głosów 8jonistycznych. Inni zresz­
tą Żydzi, jak posłowie rab. Lewin, Wiślic­
ki, Mincberg, Jaeger, głosowali odmiennie. 
Ale tembardziej winni byli sjoniści postą­
pić inaczej. Winni byli wystrzegać się ra­
czej demonstracji, która w swej treści 
sprzeczna jest z żywotnemi interesami ży­
dostwa polskiego. Winni byli wystrzegać 
się kompromitującego towarzystwa żyde- 
żerczej opozycji, z którą reprezentanci ży­
dowscy nic wspólnego mieć nie mogą.

Głosując przeciwko budżetowi, wy­
strzelili napróżno i nadarmo cały przez
się posiadany nabój. Był to bezsensowny
strzał w powietrze.

Civis Judaeus.

PROMIEŃ
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Położenie gospodarcze Żydów polskich.
Przemówienie posła L. Mincberga podczas dyskusji nad budżetem 

Ministerstwa Skarbu w Sejmie w dniu 10 lutego 1933 r.
(wedle stenogramu sejmowego.)

Wysoka Izbo!
Byłoby naiwnością szukać w obecnych 

ciężkich czasach idealnie zrównoważonego 
budżetu skarbowego. Nie znajdziemy go 
ani w państwach większych, ani mniej­
szych. Skoro nie jesteśmy oazą na mapie 
gospodarczej świata, trudno żądać, ażeby 
nasz roczny plan preliminarzowy stanowił 
szczęśliwy wyjątek. Pozytywny stosunek 
do budżetu opiera się zatem raczej na mo­
mencie natury państwowej, niż gospodar­
czej. Społeczeństwo żydowskie żyje jednak 
w tak specyficznych warunkach, że naj­
lepsza wola jego reprezentantów musi być 
przyprawiona sporą dozą gorżkich żalów,

Pan Minister Skarbu w sweni expose 
komisyjnem słusznie zaznaczył, że sprawa 
budżetu jego resortu łączy się ściśle ze 
sprawą naszej sytuacji budżetowej wogóle, 
gdyż pierwszym warunkiem dochodów 
skarbowych jest dochód społeczny. Prag­
nąc więc przedstawić Wysokiej Izbie moż­
liwości podatkowe obywateli-Żydów, mu­
szę przedtem zobrazować chociażby w 
pewnej mierze sytuację żydowską w kra­
ju. Aczkolwiek uczynili już to w pewnej 
mierze moi przedmówcy pp. posłowie Rot- 
tenstreich i Jaeger, przedstawiając w po­
nurych barwach nędzę i rozpacz żydowską, 
sprawy tej jednak jeszcze nie wyczer­
pali.

Przedewszystkiem stwierdzam, że lud­
ność żydowska obok kryzysu ogólno-kra- 
jowego przeżywa nadto kryzys specjalny, 
albowiem specyficzne warunki bytowania 
żydostwa polskiego nędzę naszą potęgują 
i pogłębiają. Handel i rzemiosło — główne 
źródła gospodarcze ludności żydowskiej — 
pod obuchem klęski ogólnej są zdziesiąt­
kowane. Potwierdzeniem tego jest niedaw­
no opublikowana urzędowa statystyka 
przedsiębiorstw handlowych. Otóż . około 
100.000 placówek handlowych zlikwidowa­
no. Przesilenie gospodarcze, oraz polityka 
cechowa prawie tyleż warsztatów rzemieśl­

niczych unieruchomiły. Jeśli się weźmie 
pod uwagę kilkadziesiąt tysięcy pozbawio­
nych pracy robotników Żydów, to otrzy­
mamy 1/4 miljona wyrzuconych poza na­
wias życia gospodarczego rodzin żydow­
skich, czyli z górą 1/3 całej ludności ży­
dowskiej w Polsce- W takich razach nor­
malnie powinien nastąpić proces przewar- 
stwowienia pozbawionych źródła zarobko­
wego elementów. Tymczasem pauperyzac­
ja i deklasacja mas żydowskich rośnie, a 
żadnych widoków w kierunku transmito­
wania unieruchomionych sił społecznych 
niema.

Mówią, że jest za dużo kupców-Ży- 
dów i zazdroszczą nam sklepikarstwa. Na 
tej też podstawie Narodowa Demokracja 
propaguje bojkot antyżydowski. Ale pro­
ces tworzenia kupiectwa polskiego winien 
był wpłynąć na zatrudnianie przynajmiej 
w równym stopniu elementu żydowskiego 
na placówkach zajmowanych przez lud­
ność polską. Byłby to bądźcobądź normal­
ny kontredans społeczny. Czy można jed­
nak o tern marzyć?

Owszem, słyszymy takie hasła, jak p. 
posła Wierczaka, że Żydów należy wogóle 
usunąć z kraju, lub takie wynurzenia, jak 
p. posła Bieleckiego, że bicie Żydów 
wzmacnia tężyznę młodzieży polskiej. Był 
czas, kiedy twórca ideologji Narodowej 
Demokracji głosił wszem wobec, że Żydzi 
są potęgą międzynarodową. Z tego wynika 
rzecz prosta, że trzeba ich bic i bojkoto­
wać. Niedawno ten sam mistrz zakonu, 
czy wielki mandaryn Narodowej demok­
racji stworzył biegunowo przeciwną teorję, 
że Żydzi przestali być potęgą międzyna­
rodową. Z tego znów wynika, że Żydów 
można bojkotować i bić. Tak, czy owak — 
bojkotować i bić nigdy nie zaszkodzi.

Mam podstawę do mniemania, że ani 
Rząd, ani Pan Minister Skarbu tej teorji 
nie hołdują, a naodwrót gotowi są ją po­
tępić i wytępić. A jednak, mimo tak stra­
szliwego upadku naszego życia gospodar­

czego wbrew naszym oczekiwaniom Żydzi 
narazie nie są jeszcze przyjmowani na 
stanowiska państwowe i do wielu dziedzin 
zarobkowych dostępu nic mają. Narodowa 
Demokracja, będąc u steru rządów, nie 
dopuszczała Żydów na stanowiska pańs­
twowe, gdyż dała folgę swej nienawiści, 
powiedziałbym jakiejś idjosynkrazji do ra­
sy żydowskiej. Ale rządy dzisiejsze tej 
wady organicznej — mam nadzieję nie po­
siadająca tembardziej ze swoją ideologją 
państwową jej nie łączą.

Dużo się mówi o numerus clausus w 
szkołach wyższych, a zapomina się przy­
tem, że nawet w szkołach zawodowych, 
które umożliwiłyby młodemu pokoleniu 
kształcenie się w rzemiośle, mamy zaledwie 
3—4% uczniów żydowskich. To wszystko 
nie przeszkadza, oczywiście p. pułk. Ar­
ciszewskiemu aplikować tak zbawiennych 
środków, jak oddawanie dostaw wojsko­
wych wyłącznie Polakom, gdyby nawet 
oferty ich były wyższe i gdyby wynikała 
z tego szkoda dla Skarbu Państwa. Cóż 
tedy, Panie Ministrze, mamy począć i skąd 
czerpać fundusze na olbrzymie ciężary, ja­
kie nakłada na nas obowiązek podatko­
wy?

Jest nam źle, piekielnie źle. Inna spra­
wa, że w tej chwil rozpaczy mamy odwa­
gę stwierdzić, iż pod względem stosunku 
politycznego do Żydów jako do obywateli 
wolimy chude lata okresu pomajowego 
niź tłuste lata rządów przedmaj owych:

Moje dotychczasowe uwagi na margi­
nesie budżetu skarbowego dotyczyły nara- 
zie elementu zdeklasowanego, bez dzisiaj, 
żywych trupów gospodarczych. Zapewniam 
Panów, że niemniej rozpaczliwa jest sytu­
acja odłamu kupieckiego i rzemieślniczego 
który zdołał swe placówki handlowe i 
warsztaty rękodzielnicze utrzymać. Etaty- 
zacja i monopolizacja produkcji i handlu 
dławią kupiectwo wogóle, a w pierwszym 
rzędzie kupiectwo żydowskie Jak potęż­
nymi krokami posuwa się u nas naprzód

K. E. FRANZOS

Broiła /Mama WeinKato
(tłum. S. L.) 

(Dokończenie)
— „Czegóż mógł ten szklarz z 

Winnicy dokonać11 — zapytał ciekawie 
młody urzędnik — „że się go musi wprost 
do Petersburga odstawić? — „Widocznie 
przestępstwo polityczne11! -— odparł radca 
kancelaryjny To trafiło sekretarzowi do 
przekonania. Musiało to zapewne być cię- 
żkiem przestępstwem, gdyż w przeciwnym 
wypadku nie nakazanoby takiego pośpiechu. 
I dlatego zatelegrafował do komendanta 
policji w Winnicy, aby natychmiast szkla­
rza Abrahama Weinkaferą, jako oskarżo­
nego o ciężkie polityczne przestępstwo, 
pod eskortą w największym pośpiechu od­
stawiono do Petersburga.

Komendant policji czytał ten rozkaz z 
bezgranicznem zdumieniem; czegokolwiek- 
bądź doszukiwać sią można było pod tą 
piękną brodą, ale politycznych przestępstw 

z pewnością nie. Przyszło mu na myśl, że 
tu może zachodzi pomyłka, ale nic to nie 
pomagało; rozkaz był dość wyraźny i mu- 
siał zostać wykonany. Kazał zawezwać 
Żyda, który zjawił się z pewnem zdener­
wowaniem; policja przez całe jego życie 
nigdy się o niego nie troszczyła. Oniemiały 
z przerażenia dowiedział się o rozkazie i 
długo nie mógł wydobyć żadnego głosu. — 
„Litości!14 — błagał w końcu i rzucił się 
do stóp komendanta policji — „nie może 
to być prawdą, cóż ja mam do czynienia 
z polityką- Gdyby Pan mi tego teraz nie 
był wytłumaczył nie rozumiałbym wogóle 
tego słowa!“

Urzędnik był na tyle znawcą luSzi, że 
poznał, że ten ton jest prawdziwy. Prze­
jęty współczuciem dla nieszczęsnego, po­
stanowił uczynić dla niego wszystko, co 
było w jego mocy: zapytał się telegrafi­
cznie w urzędzie gubernjalnym, czy nie 
zachodzi tu pomyłka w nazwisku; w mię­
dzyczasie musiał go ale zatrzyraaćjw wię­
zieniu. Żona i dzieci mogły go naturalnie 
odwiedzać.

Kiedy pierwszy straszny strach już 
przeszedł, zaczęły i one, narówni z nim 
żyć nadzieją. Sprawa musi się przecież wy­
jaśnić. I wszyscy mieszkańcy Winnicy mieli 
to silne przekonanie, że ich prawy i spo­
kojny współobywatel, który się dotąd ni­
gdy o mętne sprawki tego świata nie 
troszczył, jeno o swoje czyste szyby okien­
ne, absolutnie nie może być buntownikiem.

Dopiero trzy dni później nadeszła od­
powiedź urzędu guberjalnęgo, podpisana 
przez sekretarza: zawierała ona naganę 
dla komendanta policji, że przez zbyteczne 
pytania wstrzymuje tok wypadków; pomył­
ka żadna nie zachodzi.. Urzędnik na za­
chodzie byłby się może jeszcze raz dokład­
nie poinformował; ale ostatecznie i ten nie 
uczyniłby tego, ponieważ rozkaz był zu­
pełnie wyraźny. W każdym razie i ten se­
kretarz nie działał złośliwie — i to jest 
najcharakterystyczniejsze w całej historji.

Następnego dnia odstawiono Abraha­
ma, skutego w kajdany, na wózku, do 
stacji kolejowej. Naprzeciwko niego sie­
działo dwóch uzbrojonych żołnierzy; żona 



proces ingerencji państwowej w dziedzinie 
handlu, świadczy dostarczanie konsumen­
tom paczek żywnościowych na zamówie­
nia przez pocztę. Pozwolę sobie poddać w 
WĄTPLIWOŚĆ wartość dochodową tego 
przedsięwzięcia pocztowego dla RESORTU 
SKARBOWEGO.

Na dobitkę coraz szersze kręgi zata­
cza proces tworzenia monopoli prywatnych. 
Nie wiem, czy koncentracja szeregu pro­
duktów pierwszej potrzeby lub nawet fry­
kasów — niech to będą śliwki, rodzynki, 
czy banany — w jednem ręku daje jakieś 
zyski Skarbowi Państwa i czy zdekoncen­
trowanie ich przyniosłoby szkodę. Nato- 
mast wiem, że takie monopole w Gdyni, 
Bydgoszczy czy w Warszawie podcięły i 
podcinają tysiące egzystencyi kupieckich a 
temsamem tysiące jednostek podatkowych. 
Jeśli monopole miałyby nawet jakiś sens 
handlowy, to istnienie ich pozbawione jest 
wszelkiego. sensu skarbowego, gdyż nie u- 
lega wątpliwości, że jeden monopolista ni­
gdy nie sprosta świadczeniom tysięcy pla­
cówek kupieckich. Mam tu na myśli 
sprawę udzielenia monopolu na import 
śliwek, która w tej chwili znajduje się w 
stadjum finalizacji.

Wysoki Sejmie! Pan Minister Skarbu 
nakazuje egzekwowanie podatków, To je­
go obowiązek. Ale handel i przemysł sta­
ły się prawdziwą zmorą, od której prag­
nęłoby się uciec i znaleść azyl w innych 
dziedzinach zarobkowych. Jak już powie­
działem tego rodzaju azyl dla Żydów nie­
stety jest jeszcze zamknięty.

A jaki jest stosunek niektórych fun- 
kcjonaijuszy skarbowych do tych zrujno­
wanych płatników podatkowych? Otóż 
któregoź czwartku w Łodzi o godz. 3'30 
w nocy wpada do piekarni żydowskiej w 
czasie wypieku chały na sobotę sekwes- 
trator, by egzekwować zaległy podatek. 
Pragnąc dokazać cudu, konfiskuje cały za­
pas mąki, sprowadza dwóch czeladników, 
wynajmuje furę, aż nareszcie o 2-giej po 
południu pieczywo gotowe, Impreza ta da­
je w rezultacie 100 zł. pieczywa na które 
wydano 98 zł. pieniędzy skarbowych. Jes­
tem nota bene przekonany, że przy sprze­
daży, włożonej w ten świetny interes su­
my napewno nie uzyskano. Ale sekwestra- 
tor dokonał bohaterskiego czynu.

Niestety nie jest to oderwany wypa­
dek. To system niektórych przesiąkniętych 

duchem przeszłości urzędników, który ruj­
nuje przemysł i handel i uderza w trzon 
pacierzowy dochodów państwowych. Bo 
jakże można zaufać sklepikarzowi manu­
fakturę, a piekarzowi mąkę, skoro zawsze 
czyha z za węgła sekwestrator, a nad 
głową wisi jak miecz zaległość podatkowa 
za szereg minionych lat? Jak można wo- 
góle prowadzić handel, skoro niewiadomo 
do kogo trafi oddany na kredyt towar: do 
konsumenta, czy do sekwestratora?

Najwięcej cierpi przy tera drobny ku­
piec i rzemieślnik, a najbardziej upośle­
dzona pod tym względem jest prowincja. 
W zeszłym roku opowiedziałem o pew­
nym naczelniku urzędu, który w niesły­
chany sposób traktował płatników Żydów. 
Przeniesiony do innej miejscowości, ten 
sam sam urzędnik obecnie wychodzi co 
czwartek na targ, by obserwować kto ku­
puje rybkę na sobotę. Taki obywatel o 
zmniejszeniu podatku lub rozłożeniu na 
raty niech już lepiej nie marzy.

Wysoka Izbo! A teraz poruszę naj­
boleśniejszą dziedzinę naszego życia gos­
podarczego - sprawę zaległości podatko­
wych. (P. Duro: Trzeba płacić, chłopi też 
płacą, a więc i Żydzi niech płacą.) Charak­
terystyczne, że hjeny licytacyjne, które 
dawnej watahami wlokły się za sekwes- 
tratorami, obecnie przestały czyhać na 
swój żer, gdyż zajmowane graty nadają 
się już na jakieś cmentarzysko nieużyt­
ków, w rodzaju cmentarzysk samochodo­
wych, niż dla klientów Pociejowa. Wogó 
le szczęśliwy czuje się taki obywatel, któ 
ry pozostał przy jednym tylko ubraniu i 
dwóch złamanych krzesłach, bo żaden se- 
kweśtr już mu nie grozi. Dochodzimy w 
ten sposób do swego rodzaju nirwany gos­
podarczej.

Dziwnie paradoksalne dzieją się w 
naszych czasach rzeczy: mocarstwa żąda­
ją dla siebie moratorjum, bo nie są w sta­
nie płacić swych długów, rolnicy korzys­
tają z moratorjum, które — nie neguję — 
szłusznie im się należy; w dziedzinie lis­
tów wartościowych wydano zarządzenie 
moratoryjne. Z tego widać, że czynniki 
rządowe potrafią swoją rolę opiekuńczą w 
wypadkach potrzeby należycie spełnić. Ale 
marny kramikarz i drobny szewczyk, po­
zostawieni własnemu losowi muszą płacić 
nietylko daninę bieżącą, lecz ta.kże długo­
letnie zaległości podatkowe. Zdajemy so­

bie w zupełności sprawę, że organizm 
państwowy, ażeby mógł żyć i funkcjono­
wać, musi czerpać swe soki żywotne z ro­
zmaitych bezpośrednich i pośrednich danin. 
Rozumiemy też dobrze, że chwila obecna 
najmniej się nadaje do daleko idących re­
form podatkowych. Ale zaległości podat­
kowe uniemożliwiają tak ważny dla skar- 
bowości naszęj normalny tryb życia gos­
podarczego, hamują rozwój handlu i funk­
cjonowania przemysłu nawet w obecnej 
postaci. Jeśli przeto wszyskim pracom bu­
dżetowym towarzyszy niemal zawsze wo­
łanie: „za mało" .to leitmotivem reprezen­
tantów ludności przy budżecie skarbowym 
musi być okrzyk: „za dużo44! Nie jest to, 
Panie Ministrze, już apel, ani słowo skargi 
lecz głos straszliwej rozpaczy i skrajnej 
nędzy, która wzywa ratunku, bo znękana i 
zbiedzona ludność żydowska, dłużej wytrzy­
mać nie jest iv stanie.

Życie gospodarcze, oraz realna racja 
skarbowa apelują do Pana Ministra, by 
stworzył nowe warunki świadczeniowe. 
Nakazem chwili obecnej jest zupełne od­
stawienie zaległości podatkowych, zlikwi­
dowanie nie licujących z ogólnem nasta­
wieniem politycznem metod sekwestrato- 
rów oraz realizacja tezy Pana Ministra, że 
podstawą dochodów państwoych muszą 
być rzeczywiste dochody społeczne. Jestem 
pewien, że Pan Minister operuje doskona­
le opracowanym materjałem cyfrowym i 
statystycznym. W naszych warunkach — 
wybaczy Pan Minister, że pozwolę sobie 
na tę uwagę — musiałby jednak w pier­
wszym rzędzie przedzierzgnąć się w Ha- 
run-al-Raszyda swego resortu. Przekona 
się wtedy, że mamy mniej niż mikrosko­
pijne możliwości podatkowe, że nasza sy­
tuacja gospodarcza jest katastrofalna, że 
zdolność podatkowa nasza w obliczu cię­
żarów jest karzełkiem na tle piramidy.

Pan Minister bezprzecznie uzna 
wtedy za słuszną naszą zasadniczą te­
zę, że dopiero oparcie podatków na real- 
nem kryterjum da rękojmię wykonania 
budżetu skarbowego i budżetu państwo­
wego wogóle.

W roku ubiegłym zakończyłem swe 
przemówienie wiarą w wielki czyn ster­
ników rządowych, dziś—społeczeństwo ży­
dowskie niecierpliwie czeka, by ten wielki 
czyn stał się nareszcie realnym faktem!

jego i dzieci biegły z płaczem obok wózka, 
a także wielu z gminy towarzyszyło mu, 
czyto z ciekawości, czyto z współczucia. 
Nieszczęśliwca nie opuściła zimna krew: 
spływały mu wprawdzie bez przerwy łzy 
po bladych policzkach, ale mimoto pocie­
szał żonę i dzieci: „Miejcie nadzieję w Wie­
kuistym, jak ja w Nim pokładani nadzieję14 
— przywołał im — „On nie pozwoli mnie, 
niewinnemu, marnie zginąć. Serce mi po­
wiada, że będę was wkrótce znów widział 
i to wśród wesela i radości44.

Trzy tygodnie trwało, aż Abraham zo­
stał dostarczony do Petersburga, do wię­
zienia zamkowego, oddziału dla przestęp­
ców politycznych. W kancelarji przepro­
wadzono z nim krótkie przesłuchanie: on 
zapewnił naturalnie o swej niewinności, 
ale równie naturalnie nie uwierzono mu. 
Wprawdzie tylko jeden dokument tyczył 
się go; list komendanta policji z Winnicy, 
w którym tenże donosił, że odstawia Abra­
hama Weinkafera, jako podejrzanego o 
przestępstwo polityczne, stosownie do roz­
kazu wysokiego urzędu gubernjalnego — 

ale to wystarczyło aby Abrahama zatrzymać 
w więzieniu. Akta zapewne wkrótce na­
dejdą — myśleli panowie. Więźnia ubrano 
w szaty więzienne, a ponieważ długa bro­
da nie odpowiadała przepisom więziennym, 
ścięto mu ją. Wspaniała, patrjarchalna bro­
da! Nieszczęśliwcowi nie sprawiło to zbyt­
niego bólu; był on zanadto stroskany. Ale 
jakby jej żałowały owe dwie sztukę miłu­
jące dusze, gubernator i hrabina, gdyby 
dowiedziały się o tej niepowetowanej stra­
cie dla sztuki. Wspaniały model na pa- 
trjarclię, który się w państwie znalazł, 
został zuchwale okaleczony.

Ale nie dowiedzieli się o tem. Wpraw­
dzie dopytywała się hrabina, gdy upłynęło 
14 dni od jej rozmowy z gubernatorem, 
u tegoż, jak się ma sprawa z jej modelem, 
a ten natychmiast zapytał swego udjutan- 
ta, który znów ze swej strony zapytał te­
legraficznie urząd gubernjalny. Ale odpo­
wiedź, że sprawa przeciągnęła się przez 
niedbałość komendanta policji w Winnicy 
i że obecnie jest w największym porządku, 
gdyż Żyd w najbliższych dniach będzie w 

Petersburgu, uspokoiła wszystkich zainte­
resowanych.

Wkrótce potem opuścił gubernator 
stolicę, i przedsięwziął podróż kuracyjną 
zagranicę. Pożegnał się ze swym adjutan- 
tem już na zawsze; sam polecił był zna­
komitego tego męża na wysokie stano­
wisko w jednym z południowych urzędów 
gubernjalnych.

Kiedy gubernator powrócił kilka mie­
sięcy później na swe stanowisko, nie my­
ślą! więcej o Żydzie. Zapomniał o nim zu­
pełnie, podobnie i jego urzędnicy. Tem le­
piej pamiętała ale biedna, opuszczona ko­
bieta o jej nieszczęśliwym mężu. Kiedy 
minął rok daremnego oczekiwania, zdecy­
dowała się na podróż do Kamieńca Podol­
skiego. Chciała prosić o litość gubernatora. 
Dowód jego dawnej życzliwości, fajkę bur­
sztynową, zabrała ze sobą; nie sprzedała 
jej jeszcze, jakkolwiek bieda dawała się' 
bardzo odczuwać w domu, pozbawionym 
swego żywiciela. Przypadek chciał, że gu­
bernator znów był właśnie w Petersburgu. 
Przyjął ją zastępca gubernatora, ale i o ił



MAJER HOROWITZ
Prezes org. Agudas Izrael w Rzeszowie.

Wybory kahalne w Rzeszowie.
Wśród gmin żydowskich w Małopol- 

see zajmuje Rzeszów stanowisko ważniej­
sze. Siła liczebna członków gminy (około 
16.000 dusz) i położenie geograficzne (nie­
mal dokładnie w połowie drogi między 
Krakowem i Lwowem) — oto dwie, oko­
liczności, którym gmina żydowska w Rze­
szowie zawdzięczała dotąd swe znaczenie 
i powagę.

Obecnie jest już i trzecia: oryginalny, 
niepraktykowany dotąd nigdzie w całej 
Polsce sposób prowadzenia wyborów ka- 
halnych. Sławetny zarząd gminy zabrał się 
do wyborów w tak ciekawy sposób, że 
musi to być uwiecznione w historji....

Przedewszystkiem stworzył Komisję 
wyborczą i uwzględnił w niej następujące 
ugrupowania religijne: sjonistów. mizra­
chistów; rękodzielników i bractwo pogrze­
bowe „ChewraKadisza“. Ani jednego repre­
zentanta nie otrzymała natomiast „Agudas 
Izrael", która ma 2 własne szkoły religijne 
z 400 wychowankami, związki młodzieży 
religijnej, a nawet własny związek robot­
ników religijnych.

Na 16 członków Komisji wyborczej 
bractwo pogrzebowe ma aż 7-miu (pp. Ja- 
kób Leiser, Dawid Horowitz, Aszer Silber, 
B. Wachspress, J. Holles, N. Schlager, Da­
wid Halberstam). Świadczy to, że szczegól­
ną opieką Komisji wyborczej cieszyć się 
będą zmarli na cmentarzu. Któż będzie 
śmiał im odmówić prawa głosowania, je­
żeli niemal połowa komisji wyborczej się 
za nimi wstawi?

Nie dano nam przeglądać listy wybor­
czej. Ale już w pierwszej chwili, kiedy 
rzuciliśmy okiem dorywczo na tę listę, 
spotkaliśmy tam kilka nazwisk z pośród 
pupilów bractwa pogrzebowego. Pod Nr. 
1089 figuruje n. p, w liście wyborczej błp. 
Jeruchim Chaim Izrael, który zmarł przed 
6 laty. Pod Nr. 1801 figuruje inny niebo­
szczyk: błp. Markus Rosenbaum. Najcie­
kawszy jest fakt z błp. Eisigiem Verdiene- 
rem, który ma głos przy obecnych wyborach i 
zajmuje w liście pozycjęNr. 2349. Niebosz­
czyk ten był sam grabarzem i posługują­
cym w bractwie pogrzebowem, oczywiście 
aż do jego śmierci, która nastąpiła przed 

niespełna 6 laty. Listę wyborczą układało 
to samo bractwo, które błp. Yerdienera 
zatrudniało i kto jak kto ale to bractwo 
doskonale wiedziało, kiedy on się pożeg­
nał z tym światem. Któż ich zresztą zli­
czy tych wszystkich nieboszczyków, któ­
rym zarząd kahału uważał za konieczne 
przyznać prawo wyborcze, chcąc ich 
snąć dobruchać za zdarcie z nich skóry 
przed pogrzebem w formie kilkusetdolaro- 
wych opłat...

Albo kto zliczy tych członków gminy 
rzeszowskiej, którzy zrezygnowali już da­
wno z Rzeszowa, a nie stracili jeszcze pra­
wa, gdyż niechce ich tern martwić zarząd 
kahału. Np. taki p. Eliasz Siebener jest 
już od 4 lat rzezakiem w Baranowie, a 
jednak w liście wyborczej figuruje pod Nr. 
2094. Szwagier tego pana jest członkiem 
Komisji wyborczej z ramienia obecnej wię- 
szości. Trudno więc będzie tłumaczyć się, 
że Komisja o jego wyjeździe nie wiedziała.

Natomiast opuszczono masę żywych i 
obecnych członków gminy. Opuszczono ich 
wprost setkami. Członkowie „Agudas Iz­
rael11 szczególnie nie przychodzili na pa­
mięć autorom tej listy. Nie brak natomiast 
w niej, o ile pozory nie mylą, wszystkich 
sjonistów i mizrachistów, bo musiano 
przecież odpłacić się p. Drowi Hopfenowi, 
przedstawicielowi sjonistów w zarządzie 
kahału, za tak wierne i uniżone pomaga­
nie obecnej większości, za głosowanie ra­
zem z nią we wszystkich sprawach, za 
wypracowywanie rozmaitych aktów i t. d. 
Małą zdaje się nagrodą, było wybranie je­
go i dwóch mizrachistów jeszcze do Ko­
misji wyborczej. Zresztą krakowski „No­
wy Dziennik11 stanął ostatnio też do us­
ług nowego bloku sjonistyczno - chewra- 
kadiszowego, więc trzeba znów dalej się 
odpłacać.

Starostwo w Rzeszowie skreśliło ze 
składu Komisji wyborczej syna i buchal­
tera prezesa zarządu. Myśleliśmy, źe przy­
najmniej na te miejsca powołani zostaną 
członkowie »Agudas Izrael*.  Ale nie: żywe 
ugrupowania religijne nie są w Komisji 
wyborczej potrzebne. Wystarczy przedsta­
wicielka trupów »Cliewra-Kadischa«. Wy­

starczy przedstawiciel takiego ugrupowa­
nia religijnego jakiem są sjoniści.

Społeczeństwo żydowskie w Rzeszo­
wie jest powyższemi faktami ogromnie 
rozgoryczone i konsekwencje ich nie da­
dzą długo na się czekać.—

Dyskusja w „Board 
of Deputies“ 

o położeniu Żydów polskich.
Londyn, 27. lutego

Na ostatniem posiedzeniu „Board of 
Deputies11, które się odbyło w zeszłym ty­
godniu w Londynie, omawiano szczegóło­
wo ciężkie położenie, w jakiem Żydzi pol­
scy się znajdują. Wielu mówców atakowa­
ło ostro politykę Rządu w odniesieniu 
do sprawy żydowskiej. Zgłoszono bardzo 
radykalne wnioski, mówiące o zwróceniu 
się do Ligi Narodów o interwencję lub 
wysłaniu do Polski specjalnej komisji ob­
serwacyjnej, dla zbadania na miejscu po­
łożenia Żydów.

Przedstawiciel organizacji „Agudas Iz­
rael11, p. Goodman wystąpił przeciw atako­
waniu Rządu polskiego. Uważa on szereg 
uwag, wypowiedzianych o położeniu Ży­
dów polskich, za nieścisłe. Rzą 1 polski ro­
bi co może, aby ulżyć politycznemu stano­
wisku Żydów, jak również Żydów-obywa- 
teli polskich, za granicami kraju. W spra­
wie ekonomicznego położenia Żydów w 
Polsce, zwraca uwagę na olbrzymie trud­
ności, na jakie Polska obecnie natrafia, 
mając po jednej stronie do czynienia z 
Rosją, a z drugiej z hitlerowskiemi Niem­
cami, które to oba państwa nie są spec­
jalnie przychylnie dla Polski usposobione. 
Prawdą jest, źe ciężary państwowe bardzo 
gniotą ludność żydowską i konieczne jest 
gruntowne przewarstwowanie tejże.

* **
Jakie korzyści ludność żydowska mia­

ła z różnych komisyj obserwacyjnych, w 
rodzaju Mogentaua itp. — pamięta się 
za dobrze, aby móc się entuzjamować pla­
nowaną obecnie przez Board of Deputies 
akcją na rzecz Żydów polskich. Pomoc 
ze strony Żydów angielskich jest koniecz­
na, ale ta powinna przyjść jedynie w formie 
kredytów pieniężnych dla zrujnowanego ku- 
piectwa i rękodzieła żydowskiego, a nie 
w formie bezcelowych delegacyj.

nie był człowiekiem bez sumienia; cier­
pliwie wysłuchał jej skarg i dał jej na­
stępnie tę odpowiedź, którą jej dać mu- 
siał: źe w sprawie przestępstw politycznych 
jest jedynie kompetentnym sąd: ani on, 
ani jego szef, nie mogą w tej sprawie nic 
zarządzić- Jeżeli ale jej mąż, rzeczywiście 
jest niewinny, wróci z pewnością wkrótce 
do domu.

Mało pocieszona wróciła do domu i 
czekała dalej cierpliwie. Kiedy jednak i 
drugi rok upłynął, chciała powtórzyć po­
dróż do gubernatora, chociaż teraz nie mo­
głaby już pokazać fajki bursztynowej. Ale 
powiedzieli jej ludzie, źe jej patron przed 
kilku miesiącami został przeniesiony i otrzy­
mał wysokie stanowisko w Moskwie.

W międzyczasie siedział Abraham w 
więzieniu w Petersburgu! Powiedziano mu, 
że wkrótce zostanie przesłuchany, ale mi­
jał dzień za dniem, miesiąc za miesiącem i 
cały rok, a nikt o niego się nie zatrosz­
czył. Jego prośby o przesłuchanie pozo­
stały bez uwzględnienia, nie dostały się 
nawet do sędziego śledczego. „Ty zosta­

niesz przesłuchany, gdy tylko przyjdzie 
kolej na ciebie11 — mówił mu dozorca 
więzienny. Wreszcie, przy pewnej inspekcji 
więziennej, zwrócono nań uwagę. Rok 
więzienia bez żadnego przesłuchania — to 
uderzyło inspektora i dlatego zapytał się 
sędziego śledczego-. Ten mógł się na to 
powołać, że wina nie po jego stronie leży 
— akta jeszcze nie nadeszły, a ten powód 
musiał i inspektor uznać.

Minął drugi rok. Starzec coraz więcej 
opadał ze sił; teraz mógł najwyżej służyć 
za model Hioba. Długo utrzymywała go 
nadzieja w Boga, wkońcu ale przemogła 
w nim nieokiełznana rozpacz. Zaczął hała­
sować w swej celi, za co ukarano go cięż­
ką karą dyscyplinarną. Ale wypadek ten 
miał i tę dobrą stronę, że znów przypom­
niał go. Sędzia śledczy zażądał w urzędzie 
gubernjalnym aktów. Odpowiedź wpłynęła 
dopiero po miesiącach; opiewała ona na­
turalnie, że tam sprawa nie jest wcale 
znana; zaaresztowanie nastąpiło na rozkaz 
ówczesnego gubernatora generalnego, któ­
ry teraz działa w Moskwie. Sąd wystoso­

wał znów zapytanie do tego. Odpowiedź 
nadeszła od jego zastępcy, że Ekscelencja 
przebywa w kąpielach; sprawa zostanie mu 
po powrocie przedłożona.

I znów minął rok, aż przyszedł nowy 
inspektor. Widok starca wstrząsnął nim, 
jeszcze więcej opowiadanie tegoż. Posta­
nowił zbadać dokładnie rzecz i zabrał się 
do sprawy zupełnie prawidłowo. Zapytał 
najpierw komendanta policji. „Rozkaz urzę­
du gubernjalnego11 — brzmiałą odpowiedź, 
ale inspektor tern się nie zadowolił. Po­
wtórzył swe przypuszczenie, że zachodzi 
tu pomyłka. Gdyby tak rzeczywiście było, 
okazałoby się, że skutki są straszne: żona 
uwięzionego umarła z zmartwienia, dzieci 
pozostały w największej nędzy. Teraz 
zwrócił się inspektor do urzędu gubern­
jalnego, ten powołał się na swą odpowiedź 
z roku zeszłego. Teraz wreszcie znów skie­
rowano zapytanie do ówczesnego guber­
natora, a tym razem natychmiast nadeszła 
odpowiedzź: on nigdy nie kazał jakiegoś 
przestępcy politycznego wprost odstawiać 
do 1 etersburga. W rzeczywistości mógł



Przeciw profanacji synagog 
w Poznańskie m.

POZNAŃ, 24. lutego
Gmina żydowska w Poznaniu zwróci­

ła się do p. posła rabina Lewina z prośbą 
o interwencję w sprawie sprofanowanej 
synagogi żydowskiej w Dobrzycy pow. 
Krotoszyn. Synagoga ta jest obecnie za­
mieszkana przez jednego katolika, który 
do arki wstawił emblematy chrześcijańskie 
a ponadto zamienił część bożnicy na chlew 
dla świń. Dzieje się to pod okiem władzy 
komunalnej, która z powodu rozpadnięcia 
się gminy żydowskiej w Dobrzycy objęła 
faktycznie władztwo nad majątkiem tejże 
i miast strzec go przed profanacją i kon­
serwować jako zabytek historyczny, do­
puszcza do tak bolesnego dla całego Ży­
dostwa polskiego stanu.

Poseł rab. Lewin odwiedził p. Woje­
wodę Raczyńskiego i prosił o wydanie 
odpowiednich zarządzeń. Poseł rabin Lewin 
wyraził też gotowość udania się osobiście do 
Dobrzycy dla zbadania stanu rzeczy. Pan 
Wojewoda zapowiedział, że zainteresuje się 
przedstawioną mu sprawą i polecił p. Sta­
roście w Krotoszynie, by mu o niej złożył 
relację.—

Ciekawa taktyka.
Warszawa, 26. lutego.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu gmi­
ny żydowskiej, odbytem dnia 23. b. m. 
znalazł swój epilog głośny ostatnio w 
prasie żydowskiej konflikt gminy żydow­
skiej z redakcjami niektórych czasopism 
warszawskich- Tło tej sprawy jest nastę­
pujące:

W bieżącym roku przeprowadził za­
rząd gminy — po raz pierwszy od szere­
gu już łat — nowy wymiar składek gmin­
nych. Wymiar został dokonany przez spe­
cjalnie w tym celu do życia powołane ko­
misje szacunkowe, w skład których wesz­
li ludzie reprezentujący wszystkie warstwy 
społeczne i nie należący do żadnego z or­
ganów gminy. Sam skład komisji dawał 

ten dostojnik, choćby pozatem jego pamięć 
jak najbardziej zwodniczą była, z całą pe- 
wnościę wydać to orzeczenie; śledztwa po­
lityczne zawsze pozostawiał sądom.

Teraz poczęła się ta sprawa wydawać 
inspektorowi całkiem niesamowitą: za- 
wnioskował uwolnienie uwięzionego, gdyż 
jest tu przestępca, niema ale przestępstwa. 
Ale sąd zażądał najpierw zupełnego wyja­
śnienia sprawy i wszczął nowe poszukiwa­
nia. Zanim one zostały zakończone, sprawa 
już się wyświetliła.

Gubernator przybył do Petersburga, 
dokąd został też w międzyczasie przenie­
siony i jego adjutant. Ten go odszukał i 
poprosił o protekcję dla osiągnięcia jakie­
goś wysokiego stanowiska. Gubernator 
chętnie mu przyrzekł; przy pomocy bardzo 
wpływowej hrabiny L. powinno to było 
łatwo pójść. Udał się do dostojnej hrabiny 
i polecił jej swego pupila. Ona przyrzekła 
mu pośrednictwo w bardzo uprzejmej for­
mie, ponieważ ale jej pamięć była tak 
świetną, jak słabą była u gubernatora, za­
pytała z nieco złośliwym uśmiechem: „Wszak 
jest to ten sam pan, który mi załatwił tak 
punktualnie model?“

— „Tensam" — zawołał gubernator — 

najlepszą gwarancję, że wymiar zostanie 
wykonany zupełnie rzeczowo i odpowia­
dać będzie rzeczywistym warunkom. Mi- 
moto opozycja sjonistyczna na terenie 
gminy nie chcąc przepuścić żadnej okazji 
by utrudnić obecnej większości w zarzą­
dzie i radzie gminy kierowania jej agen­
dami, podniosła na łamach prasy sjonisty- 
cznej krzyk, jakoby wymiar został tenden­
cyjnie, z uwzględnieniem względów par­
tyjnych dokonany. Błahe te twierdzenia 
zostały natychmiast w odpowiednich ko­
munikatach zarządu gminy żydowskiej o- 
raz przewodniczących komisyj szacunko­
wych zdementowane. Komunikaty te po­
jawiły się we wszystkich dziennikach ży­
dowskich w Warszawie wychodzących, Je­
dynie sjonistyczny „Hajnt" i bundowska 
„Folkscajtung" komunikatu zarządu gmi­
ny nie umieściły. Reagując na to niesły­
chane postępowanie wydało prezydjum za­
rządu gminy nowy komunikat, w którym 
po podaniu do publicznej wiadomości po­
stępowania obu redakcyj, donosi, że wy­
ciągając z tegoż odpowiednie konsekwen­
cje zrywa na przyszłość wszelki kontakt 
z wspomnianemi czasopismami, które u- 
waźać będzie odtąd jako zupełnie nieis­
tniejące dla gminy.

To publiczne napiętnowanie redakcji 
sjonistycznego dziennika wywołało bardzo 
wielkie wrażenie. Rzuca ono bowiem od­
powiednie światło na taktykę opozycji sjo- 
nistycznej na terenie gminy i na jej zarzu­
ty. stawiane'obecnemu jej kierownictwu. 
Na ostatniem posiedzeniu zarządu starali 
się sjonistyczni członkowie wszelkiemi 
sposobami spowodować uchylenie uchwały 
prezydjum gminy, powyższego zajścia się 
tyczącej. W głosowaniu wniosek sjonis­
tyczny upadł i uchwalono, że decyzja pre­
zydjum gminy co do zerwania wszelkiego 
kontaktu z wspomnianemi czasopismami 
zostaje zatwierdzona i utrzymana w całej 
swej osnowie w mocy.

Komentarze odnośnej uchwały zarzą­
du gminy są zbyteczne. Ludność żydow­
ska będzie odtąd wiedziała, jak ma się 
odnosić do wiadomości, ogłaszanych przez 
odnośny dziennik sjonistyczny. Taktyka 
tegoż rzucania kalumnij i nie prostowania 
ich, jest rzeczywiście ciekawą i wygodną!

zupełnie o tem zapomniałem. Czy malo­
wała pani tego Żyda? Nieprawdaż, wspa­
niała głowa?"

— „Z pewnością — ale ja go nie wi­
działam!"

Gubernator opowiedział to skonster­
nowany swemu pupilowi. Ten natychmiast 
wszczął poszukiwania; chciał bowiem swą 
dostojną protektorkę przekonać, że on 
swoje zrobił. Już następnego dnia mógł 
przerażony donieść gubernatorowi, gdzie 
przebywa biedny model. Obaj panowie 
udali się natychmiast do więzienia. Bez 
żadnej wątpliwości imię figurowało w liś­
cie. Zawezwano dozorcę więziennego. „Na­
tychmiast przyprowadzić tu Abrahama 
Weinkafera" — rozkazano.

Urzędnik stał dalej zakłopotany. „Prze­
baczy Ekscelencja, ...ten człowiek zmarł 
przed dwoma miesiącami. Prawdziwy cud, 
że tak długo wytrzymał. Ale on wciąż 
miał nadzieję..."

Obaj panowie zaopatrzyli osierociało 
dzieci. Zmarłych ale nie mogli już ożywić.

I taka jest historja brody Abrahama 
Weinkafera. Nie mam zaiste słów, które 
mógłbym do niej dodać.

Nadesłane wydawnictwa.

Icchok Majer Lewin:

Co widziałem w Palestynie?
Nakładem agudystycznego funduszu 

palestyńskiego wydana została ostatnio 
nadzwyczaj ciekawa broszura, zawierająca 
sprawozdanie prezesa organizacji agudy- 
stycznej w Polsce, p. Icchoka Majera Le­
wina z jego podróży palestyńskiej, którą 
odbył ub. r. w towarzystwie czcigodnego 
rabina z Góry Kalwarji. Podróż ta, która 
znalazła tak żywy oddźwięk wśród całego 
Żydostwa światowego, wyszła daleko poza 
obręb zwykłej podróży krajoznawczej, czy 
wycieczki towarzyskiej. Znaczenia jej dla 
odbudowy naszego kraju nie można jesz­
cze teraz należycie ocenić. Dopiero w dal­
szej perspektywie dziejowej zrozumiemy 
całą doniosłość tej podróży, od której da­
tuje się początek wzmożonej ortodoksyj­
nej pracy palestyńskiej.

Nie tu miejsce, aby określić, czeni 
jest jp. Icchok Majer Lewin dla ortodoksji 
żydowskiej. Powiemy tylko, że w tej jed­
nej postaci skupia się cała nasza wola 
czynu i energja pracy narodowej. Świetny 
to umysł, pełen polotu i finezji, który 
wnika głęboko w problemy życia żydow­
skiego, który ogarnia je z wszechstron­
nością czujnego wodza narodu. Lecz nie- 
tylko wielkim myślicielem jest p. 1. M. 
Lewin; jest on także — i to druga główna 
cecha naszego przywódcy — mężem czynu, 
mężem niespożytej energji, który trzeźwą 
rozwagę łączy z młodzieńczym zapałem.

Po takiej analizie psychicznej możemy 
należycie zrozumieć, dlaczego dopiero za 
sprawą p- I. M. Lewina nasza praca pale­
styńska nabrała konkretnych form. Bo 
tylko taka osobistość potrafi skupić w so­
bie często jeszcze nawet należycie nieo­
kreślone porywy i prądy, które nurtują w 
duszy narodu i skierować je w koryto 
świadomych celów i planowych czynów.

I te właśnie dwie główne cechy które 
znamionują osobistość p. I. M. Lewina, wy­
stępują także w jego sprawozdaniu z po­
dróży palestyńskiej. Nie zadowala się tam 
p. Lewin podaniem samych wrażeń z pod­
róży i opisaniem obecnych stosunków w 

, Palestynie, lecz po przedstawieniu swoich 
spostrzeżeń wysnuwa z naprowadzonego 
stanu rzeczy szereg sądów i wniosków 
odpowiednich. Pojawiają się przytem obie 
charakterystyczne cechy: jasne zdawanie 
sobie sprawy z sytuacji obok świadomości 
celu i planowości czynów.

Dlategoto każdy Żyd, który chce coś 
wiedzieć o swoim kraju, który chce poznać 
obecne położenie w Palestynie i uświado­
mić sobie swój stosunek do tego kraju, 
musi bezwzględnie poznać i dokładnie 
przeczytać tę broszurę. Znajdzie tam pięk­
nie zobrazowane życie palestyńskie, tak 
pod względem duchowym, jak i material­
nym. Dowie się prawdy o tamtejszych po­
litycznych stosunkach; zrozumie położenie 
i potrafi wyciągnąć z tych przesłanek na­
leżyte dla siebie wnioski. Każdy myślący 
Żyd ortodoksyjny musi dokładnie przeczy­
tać tę przepiękną książkę. W jej czterna­
stu rozdziałach znajdzie niewątpliwie od­
powiedź na wiele dręczących go pytań.

Alter Chill.
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Mały Promień
Dodatek dla młodych czytelników „Promieniał

Hillel.
Hillel — to jeden z najbardziej zna­

nych i zasłużonych mędrców naszych. Imię 
jego dziś jeszcze wzbudza wszędzie cześć 
i szacunek. Ale i życie prywatne tego 
wielkiego uczonego może służyć za przy­
kład, taki to był człowiek szlachetny i 
cnotliwy. Opowiem wam więc dziś kilka 
epizodów z jego życia, które wyraźnie 
oświetlają wzniosłe cechy jego charakteru.

Otóż Hillel — jak to się zresztą tak 
często zdarzało u słynnych naszych mędr­
ców, — był za młodu bardzo, bardzo bie­
dny i nie miał wprost z czego żyć. Nieraz 
też przymierał z głodu z całą swą rodziną. 
Ale choć go tak przygniatały troski, nie 
zaniedbywał nigdy nauki, dniami i nocami 
siedział nad świętemi księgami i chętnie 
przysłuchiwał się wywodom uczonych. Opo­
wiadają, że zwykle oddawał połowę swego 
dziennego zarobku odźwiernemu, pilnują­
cemu wejścia do szkoły, w której słynni 
uczeni publicznie mieli wykłady, — bo 
inaczej nie byłby się tam mógł dostać. 
Zdarzyło się razu pewnego, że Hillel nic 
nie zarobił i nie mógł zapłacić odźwierne­
mu, a zły ten człowiek nie chciał go bez 
zwykłej opłaty wpuścić do wnętrza. Nie 
zastanawiając się długo, usiadł Hillel na 
ulicy, pod oknem i stamtąd przysłuchiwał 
się wywodom mistrzów. Było to w zimie, 
padał gęsty śnieg i zimno dawało się mo­
cno we znaki. Ale Hillel nie zwracał na 
to wcale uwagi i wytrwał na swem miej­
scu pod oknem przez całą noc, bo tak dłu­
go toczyła się w szkole ożywiona dysputa 
na jakiś zawiły ale bardzo ciekawy temat. 
Już dniało, gdy mędrcy wraz ze swymi 
uczniami zaczęli się rozchodzić do domów.

„Dlaczego dziś taki ciemny ranek? 
Widocznie niebo całe musi być ■ pokryte 
ciężkiemi chmurami14 — zauważył jeden 
ze zgromadzonych.

Wtedy zbliżył się mędrzec, który wła­
śnie skończył wykład do okna i ujrzał na 
ulicy Hillela, pokrytego grubą warstwą 
śniegu i skostniałego z zimna. Natychmiast 
wniesiono go do ciepłego pokoju i ledwie 
przywrócono go do życia. Gdy zaś opowie­
dział, dlaczego całą zimową noc spędził na 
ulicy, pod oknem szkoły, zarówno uczeni 
jak i uczniowie pełni byli podziwu dla te­
go wielkiego człowieka. I rzeczywiście fakt 
ten świadczy wymownie o niezmordowa­
nej jego pilności i wielkiem zamiłowaniu 
do nauki.

Przysłowiową wprost była cierpliwość 
i łagodność Hillela. Było ogólnie wiadomem, 
że jest niezwykle trudno wytrącić tego 
świątobliwego człowieka z równowagi i 
doprowadzić go do wybuchu gniewu i 
złości. Raz nawet założyli się o to dwaj 
obywatele o bardzo wielką sumę pienię­
dzy. Jeden z nich twierdził, że nikt nie 
potrafi rozgniewać Hillela, drugi zaś był 
zdania, że uda mu się to z łatwością, je­
żeli tylko użyje małego podstępu. Posłu­
chajcie więc jak się do tego zabrał i jaki 
był koniec tego ciekawego zakładu.

Było to w piątek popołudniu i Hillel 
był bardzo zajęty. Spieszył sie by zdążyć 
z załatwieniem najpilniejszych spraw do­
mowych przed nadejściem soboty. Wtem 
zapukał ktoś do drzwi i głośno damagał 
się, by go wpuścić-

„Czy Hillel jest w domu?14 — zapytał 
głośno przybysz, — a był nim właśnie ów 
obywatel, który wątpił w łagodność Hil­
lela. Hillel wpuścił go zaraz do mieszka­
nia i zapytał uprzejmie, co go do niego 
sprowadza o tak niezwykłej porze.

„Mam bardzo ważne zapytanie do 
Ciebie44.

„Więc mów śmiało mój synu, a chę­
tnie ci odpowiem!44

„Chciałbym bardzo wiedzieć — powia­
da przybysz, robiąc niewinną minę — dla­
czego mieszkańcy. Afryki mają takie płas­
kie stopy?44

„Dlatego — odparł spokojnie mędrzec
— bo mieszkają w piaszczystych okolicach 
i zazwyczaj chodzą boso14.

Pytający się odszedł zadowolony,a Hil­
lel powrócił do swych zajęć. Ale ledwie za­
brał się do roboty, znów przeszkodziło mu 
pukanie. Ów obywatel powrócił, by znów 
zadać równie błahe pytanie. Ale i teraz 
otrzymał równie rzeczową i spokojną od­
powiedź. Powtórzyło się to jeszcze kilka­
krotnie, a Hillel za każdym razem dawał 
chętnie wyjaśnienia i nie tracił cierpliwości.

„Chciałbym jeszcze o dużo rzeczy się 
zapytać, ale nie chcę nadużywać twej cier­
pliwości14 — rzekł wreszcie natrętny przy­
bysz, który już poraź czwarty czy piąty 
pukał do drzwi uczonego.

„Możesz mówić bez obawy, chętnie 
odpowiem na wszystkie twoje pytania44 — 
odparł Hillel łagodnie.

Teraz stracił już ciekawy obywatel 
cierpliwość i rzucił się gniewnie na Hillela:

„Oby nie było wśród Żydów więcej 
takich ludzi jak ty!14

„Dlaczego mój synu?44 — zdziwił się 
mędrzec.

„Bo przez twój spokój i równowagę 
przegrałem dziś zakład, a chodziło o dużą 
sumę pieniędzy!14

„Bądź na przyszłość ostrożniejszy i pa­
miętaj o tern, że łatwiej tobie stracić pie­
niądze, niż Hillelowi spokój i cierpliwość!44
— brzraiała zrównoważona odpowiedź 
mędrca.

Innym razem zwrócił się do Hillela 
pewien poganin z dziwnem naprawdę ży­
czeniem. Oświadczył mu bowiem, że chę­
tnie przyjmie wiarę naszą i zapozna się 
z jej zasadami, o ile potrafi mu wyłożyć 
te zasady tak krótko i zwięźle, by przez 
cały czas nauki mógł stać na jednej nodze. 
Każdy inny człowiek byłby się oburzył na 
taką propozycję i wyrzuciłby owego har­
dego poganina za drzwi, ale Hillel ak zwy­
kle zachował spokój i równowagę i tak 
mu powiedział:

„Nie czyń drugiemu, co tobie nie jest 
milem! W tern zdaniu mieszczą się wszy­

stkie zasady naszej wiary, wszystkie inne 
— to tylko komentarze, idź więc i zapo­
znaj się z temi komentarzami!44

Takim był Hillel — wielki uczony i 
mędrzec. Zawsze spokojny, zawsze zrówno­
ważony. zawsze cierpliwy. Dla każdego 
miał czas, każdemu chętnie radził i spie­
szył z pomocą. P. B.

Głosy naszych młodych czytelników.

Nasze pragnienie.
Z niezmierną radością powitałyśmy u- 

kazanie się „Małego Promienia44 gdyż przy­
nosi on nam wieści o szczęśliwych naszych 
rówieśnicach uczenicacli Bajs Jaków. Wieści 
te czytamy z wielką radością, gdyż my 
niestety nie mamy możności chodzenia do 
Bajs Jaków bo w naszem mieście nie ma 
tej szkoły. Niejeden raz rozpowszechniano 
u nas wieść, że założone zostanie Bajs Ja­
ków lecz rozwiała się ona jak fata mor- 
gana, zostawiając po sobie tern silniejszą 
tęsknotę za nieziszczonem naszem prag­
nieniem. Jest w' naszem mieście kilka or- 
ganizacyj sjonistycznych lecz do tych nie 
pozwalają nam uczęszczać nasi rodzice a 
nas samych także tam nic. nie przyciąga, 
bo wiemy że nie znajdziemy tam pokarmu 
dla naszych dusz. Lecz my tymczasem 
cierpliwie czekamy a może Bóg da, że i 
my zostaniemy wplecione w cudny wie­
niec różyczek Bajs Jaków!

RÓŻA L1EBERMANN 
Lubaczów

Rozwiązanie zagadki z Nr. 6. 
NATAN BIRNBAUM, JAKÓB ROSENHEIM, 

SALOMON EHRMANN, ARON LEWIN, 
MAJER SZAPIRA.

Rozwiązanie wizytówek.
RABIN, REDAKTOR.

Trafne rozwiązania nadesłali:
N. Spitz, J..Nelken, Ch. Cukerman, 

Kraków; H. Flinkensztejn, Lublin; Ch. Aj- 
beszyc, Słomniki; R. Sieradzka, Koźminek;
F. Wachsman, Oświęcim; S. Schneid, Sam­
bor; D. Grodzicka, Chełm Lub.; A. Antman, 
Mościska: Z. Proport, Wieluń; C. Hager, 
Stanisławów; I. M. Orensztajn, Opatów 
Kieł.; H. Korngold, Biadolmy: K. Lbwi, 
Trzebinia; R. Sitkówna, Chęciny: M. Gold- 
szlak, Sochaczew; M. Kohn, Sosnowiec; B. 
Katz, R. Zylbercwajg, Tarnogród.

Trafne ale spóźnione rozwiązania z 
Nr. 5 nadesłali:

H. Lilien Jarosław; W. Griin, Wieluń; 
L. Korn, Lubaczów: Seinwel Nusbaum, 
Rzeszów; R. Kuperwasser, Pabjanice; T. 
Goldblatt, L. |Seiff, M. Tuchmanh, Stary 
Sambor; R. Apfel, Mielec; F. P. Szaubman 
Lublin: G. Langsam, S. Reh, Biecz; I. M. 
Orensztajn, Opatów Kieł.: F. Lichtsztajn, 
Pilica: R. Wolf, Kraków.

6



P R O M I

Zagadka zgłoskowa
■ ułożyła N. GITTLEROWNA, Sosnowiec.
a. an, che, da. den, dją, e, gu, i, je, ka, ko, 
la, le, ma, me, mjasz, ne, o, pa, ra, re, ry, 
sJan, sio, win, za, zur.

Z powyższych zgłosek ułożyć 10 wy­
razów, których początkowe litery, czytane 
z góry na dół, stworzą nazwę stolicy Pa­
lestyny.

Znaczenie wyrazów: 1) Prorok, 2) Ina­
czej raj, 3) Żona Jakóba, 4) Stolica Nor- 
wegji, 5) Miejscowość górska w Polsce, 
6) Światowa organizacja ortodoksyjna, 7) 
Ortodoksyjny^poseł na Sejm, 8) Wyspa na 
oceanie Atlantyckim, 9) Prezes najwięk­
szej gminy żydowskiej w Polsce, 10) Część 
świata.

Rozwiązanie zagadki jakoteż nzwiska 
czytelników, którzy nadeślą trafne roz­
wiązanie (pod adresem: Dr. P. Blattowa, 
Lwów, Jagiellońska 11) umieścimy w nas­
tępnym numerze.

Odpowiedzi Redakcji „MAŁEGO 
PROMIENIA'*

Sz. Katz, Magierów: Legendę otrzy­
maliśmy zapóżno, gdy już opowiadanie na 
podobny temat było w druku.

Seinwel Nussbaum, Rzeszów: Premje 
ogłosimy we właściwym czasie.

R. Wolfówna, Kraków, H. Finkelsztajn. 
Lublin, B. Sitkówna, Chęciny, I. M. Oren- 
sztajn, Opatów Kieł., Ch. Propstówna,

Gródek Jag.: Zagadki zatrzymujemy.
G. Langsam, Biecz: Możesz przysłać, 

ale tylko własne prace.
R. Hausman, Rzeszów, S. Z. F. Ja­

nów Lub., B. Moritzówna. Sanok, F. Wach- 
sman, Oświęcim: Zachowujemy.

F. Zelcerówna, Pilica: Praca zbyt 
długa, prosimy o krótsze artykuliki.

J. Dym, Rozwadów, R. Sieradzka, 
Koźminek,: Zagadka o takiem samem ro­
związaniu była już drukowana.

J. Kell, Dubiecko,: Zagadkę zatrzy­
mujemy. Możesz przysłać krótkie nowelki 
i łamigłówki.

Zycie żydowskie w Polsce.
(Od naszych korespondentów.)

Garwolin.
BAJS JAKÓW. Założona w Garwolinie 

przez znanego działacza agudystycznego p. 
... L. Wolmana przed dwu laty szkoła Bajs 

Jaków została ostatnio na nowo zreorga­
nizowana, Wynajęto bardzo ładne lokale 
w samem centrum miasta i zaangażowano 
nową nauczycielkę, p. Beczkowską. Mimo 
że sytuacja materjalna szkoły nie jest je­
szcze zadawalającą, stoi szkoła na bardzo 
wysokim poziomie kulturalnym. Zorgani­
zowano szereg kursów z bardzo bogatym 
programem, w zakres którego wchodzą: 
język hebrajski, geografja Palestyny, nau­
ki judaistyczne i literatura żydowska. Pod­
kreślić należy wiekie zasługi, jakie na tern 
polu położyli: p. Lejzor Wolman, prezes 
Agudy, i nauczycielki pp. Beczkowską, 
Sztockman, i Taube.

BNOS AGUDAS IZRAEL, W Garwoli­
nie .istnieje organizacja „Bnos Agudas Iz­
rael", która rozwija bardzo rozległą dzia­
łalność. Przy organizacji istnieje komisja 
dla funduszu palestyńskiego „Keren Haji­
szuw1*,  który intenzywnie pacuje. W skład 
komisji wchodzą; pp. Tanenbaum, Boren- 
sztejn, Hirszfeld i Zacharowicz. Odbywają 
się co wieczór lekcje literatury żydowskiej 
które prowadzi ,p. Wolman oraz p. Becz- 
kowska, nauczycielka „Bajs Jaków1*.  Od 
czasu do czasu odbywają się także wie­
czory dyskusyjne i różne odczyty.

JEHUDYS. Od pół roku istnieje w 
Garwolinie organizacja kobiet ortodoksyj­
nych p. n. Jehudys, założona przez b. na­
uczycielkę w Bajs Jaków, p. Taube. Dzia­
łalnością organizacji kieruje p. Beczkow- 
ska. Co sobotę odbywają się zgromadzenia 
członkiń. Przewodniczącą jest p. S. Mar- 
gu,ies- KAWER.

Łódź.
CEIREJ AGUDAS IZRAEL. Czynione 

są przygotowania celem przeprowadzenia 
wyborów nowego zarządu, W dniu 13 bm. 
odbyło się zebranie przedwyborcze, a w 
niedziele 26 lutego odbędzie się walne ze­
branie dla przeprowadzenia wyborów.

POALEJ AGUDAS IZRAEL. W ubieg­
łym tygodniu odbył się wielki wiec z u- 
działem wybitnych działaczy Centralnego 
Komitetu, pp. Sendyka i Froma z Warsza­
wy. „Poalej Agudas Izrael" cieszy się wiel­
kim zaufaniem wśród szerokich warstw 
pracujących- Przy organizacji istnieje sze­
reg sekcyj, jak również sekcja wyszkole­
nia młodzieży do pracy rolnej, celem wy­
kształcenia młodych pionierów dla odbu- 
wy Palestyny.’ AURUM.

Słupia Nowa.
CEIREJ AGUDAS IZRAEL. Ostatnio 

odbyło się zebranie młodzieży ostodoksyj- 
nej, celem założenia organizacji „Ceirej A- 
gudas Izrael". P. R. Dychtwald wygłosił re­
ferat, który na zebranych wywarł wielkie 
wrażenie. W rezultacie dokonano odrazu 
wyboru wydziału o następującym skła­
dzie: pp. R. Dychtwald, (prezes) S. Katz, 
(wiceprezes), A. Weinbaum, (sekretarz) 
i p. Silberman, (skarbnik). Zarząd przy­
stępuje do założenia kursów wieczoro­
wych.

KEREN HAJISZUW. Mimo że dotych­
czas oficjalnie nie istniała u nas organi­
zacja młodzieży, Ceirej Agudas Izrael, nie 
mniej jednak akcja na rzecz ortodoksyjne­
go funduszu palestyńskiego „Keren Ha- 
jiszów" była dardzo energicznie przez tu­
tejszą młodzież religijną prowadzona. Ak­
cją kierował p. A. Renkasziński. Ostatnio 
z powodu jego nieobecności panował pe­
wien zastój pracy. Obecnie po założeniu 
organizacji „Ceirej Agudas Izrael" wyło­
niono komisję dla spraw palestyńskich.

.BEN DAWID.

Dolina.
CEIREJ AGUDAS IZRAEL. W dniu 21 

bm. odbyło się walne zebranie członków 
organizacji młodzieży ortodoksyjnej Ceirej 
Agudas Izrael na którern dokonano wy­
boru nowego zarządu. W skład tegoż 
wchodzą: Hersz Grunberg, (prezes) Abra­
ham M. Gottesman, (wiceprezes) Izak Go- 
ttesman, (skarbnik) Jó-f rihm (sekre­

tarz). Przy organizacji jest czynna bibljo- 
teka pod kierownictwem pp. H. Halperna 
i I. Brumera. Ponadto zaprowadzono kur­
sy wieczorowe i zreorganizowano odłam 
organizacji dla dziatwy, p. n. „Pirchej A- 
gudas Izrael" który liczy obecnie ponad 
30 członków. H. H.

Chełm Lubelski.
Z GMINY ŻYDOWSKIEJ. Na mocy li­

niowy zawartej między frakcją ortodok­
syjną a sjonistyczną — liczącą zaledwie 1 
członka w zarządzie - prezesem zarządu zo­
stał wybrany Dr. Willend, który zapewnił, 
że w swej działalności jako prezes dbać 
będzie tylko o dobrobyt ludności żydow­
skiej, bez różnicy przynależności partyj­
nej. Stosownie do zawartej umowy, miała 
w sprawach religijnych, decydować frak­
cja ortodoksyjna, Umówiono też wysokość 
subsydjów dla instytucyj każdego stron­
nictwa, które też następnie w umówionej 
wysokości zostały przez radę i zarząd u- 
chwalone. Ale przy wypłacaniu subsydjów 
zapomniał prezes o swej obietnicy i fawory­
zował instytucje sjonistyczne, wypłacając 
im większe sumy, gdy instytucjom reli­
gijnym częściowo lub całkowicie odmówił 
wypłacenia zatwierdzonych kwot. Na Tar- 
but figuruje w budżecie 1200 źł.. wypłaco­
no — 1010 zł., na Bajs Jaków figuruje 
kwota 1300 zł., a wypłacono zaledwie, — 
i to na skutek energicznych urgensów i 
interwencji nadzwyczajnego walnego zgro­
madzenia rodziców, - kwotę zł. 760, Keren 
Kajemet i Keren Hajesod otrzymały kwo­
tę zł. 570 podczas gdy Keren Hajiszów 
(ortodoksyjny fundusz palestyński) na u- 
ehwalonych 300 zł. — weksel na 60 zł., 
kursom, religijnym Szeurej Erew —prezes 
wogóle odmówił wypłaty subwencji, mimo 
że takowa została uchwalona, natomiast 
Kołu akademickiemu wypłacił subwencję, 
chociaż nikt z mieszkańców Chełma nie 
wie, gdzie to Koło się znajduje i jakie są 
jego czyny, które zasłużyły na poparcie,

Ludność tutejsza oburzona na gospo­
darkę prezesa zwróciła się do rady gminy 



PROMIEŃ

żydowskiej z żądaniem wyrażenia preze­
sowi zarządu votum nieufności. Prezes 
Rady p. Finkelsztajn (ort.) zwołał na so­
botę wieczór, 18 bm. posiedzenie na któ- 
rem jednogłośnie uczyniono zadość temu 
życzeniu i wyrażono prezesowi wraz z ca­
łym zarządem votum nieufności.

BAJS JAKÓW: W Chełmie kieruje

Z życia żydowskiego zagranicą.
Berlin.

W Berlinie odbyło się 29. stycznia 
posiedzenie konstytuujące nowowybranego 
zarządu organizacji „Agudas Izrael.11 W 
posiedzeniu brałi udział: przewodniczący 
rabin dr. M. Auerbach, i członkowie: rab. 
dr. H. Cohn, rab. dr. H. Klein, dr. Natan 
Birnbaum, dr. Jacobson, dr. K. Kalian, Ru­
dolf Leibowitz i Artur Munk. W charak­
terze gościa był obecny dr. Maxymilian 
Landau, który przed kilku tygodniami og­
łosił na łamach frankfurckiego „Izraelitu11 
plan ogólno-źydowskiej kooperacji gospo­
darczej.

Przedmiotem narad było wypracowa­
nie programu pracy egzekutywy krajowej 
w Niemczech. Powzięto szereg doniosłych 
uchwał. Obszerny referat organizacyjny 
wygłosił przewodniczący dr. Auerbach. Za­
proponował on rozdział pracy na poszcze­
gólne grupy, które przynajmniej raz na 
miesiąc miałyby obowiązek odbywać regu­
larne posiedzenia.

Zabrał też głos dr. Landau, które u- 
dzielił wyjaśnień w sprawie ogłoszonego 

szkołą Bajs Jaków p. Kryplańska. Szkoła 
rozwija się świetnie i uczęszcza do niej 
przeszło 200 dzieci- Zarząd czyni starania, 
aby z poczętkiem nowego roku szkolnego 
zaprowadzić też naukę przedmiotów świec­
kich, stosownie do programu dla szkół
powszechnych. HESZELSKI.

przez siebie planu. Wybrano komisję dla 
spraw kolonizacyjnch, w skład której we­
szli: dr. Natan Birnbaum, dr. M. Landau, 
i adw. James Rosenthal.

Wiesbaden.
W Wiesbadenie odbyła się ostatnio 

konferencja rabinów. Brało w niej udział 
13 rabinów z rab. dr. Unną z Mannheimu 
na czele. Na wstępie powitał przewodni­
czący dr- Unna senjora rabinów niemiec­
kich, Dra Calina z Wiesbadenu. Referaty 
wygłosili rabini: dr. Hoffman z Frankfur­
tu, dr. Michalski z Karlsruhe, dr. Bamber- 
ger ze Stuttgartu (na temat możliwości 
używania urządzeń elektrycznych w sobo- 
tę) I i.

Zjazd rabinów odbył się też i w Dui­
sburgu. Było na nim obecnych 12 rabinów 
Obradom przewodniczył rab. dr. Neuhaus. 
Rabin Bereiscli referował o kompetencjach 
rainów i wskazywał jak bardzo jest ogra­
niczona ona przepisami tradycji i halachy, 
zwłaszcza w kwestjach prawa małżeńskie­
go. Na jednem z posiedzeń zjawił się ra­
bin sadogórski, Friedman, który został 
serdecznie przez uczestników konferencji 
powitany. Przemawiali też rabini dr. Car- 
lebach z Kolonji i Findling z Elberfeld-

'trzecia konferencja rabinów obrado- 
dowała w Lubece, pod przewodnictwem 
nadrabina z Altony, dr. Carlebacha. Tu 
przemawiali dr. Winter i rabin Lichtig z 
Hamburgu, dr. Posner. i inni. W zjeździe 
brali udział w charakterze gości też prof. 
Markon i dr. Jakobson.

Ostatnio ze względu na wielkie trud­
ności. z jakiemi jest połączone zorganizo­
wanie ogólno niemieckiego zjazdu rabi- 
nicznego, powstał właśnie projekt odby­
wania konferencyj prowincjonalnych. Wy­
chodząc z tego założenia zostały zwo­
łane konferencje do Wiesbadenu, Dui­
sburga i Lubeki. Konferencje te wypadły 
bardzo imponująco. W najbliższym czasie 
odbędą się prowincjonalne obrady rabinów 
i w innych miejscowościach.

Z okazji zaręczyn kol. Rab. MA JERA 
ZIEGLERA z Szczawnicy, z panną 
HENIĄ LISZĄ ze Sanoka, zasyła 

najserdeczniejsze życzenia
I. CZAPNIK z Czeladzi.

Przeszło miljon klijentów.
Jak powszechnie wiadomo, P. K. O. 

posiada przeszło miljon stałych klijentów, 
którzy składają w tej instytucji swoje o- 
szczędności. Tę olbrzymią popularność P.
K. O. należy przypisać temu, że instytucja 
ta, będąca samodzielną osobą prawną, u- 
stawowo gwarantuje tajemnicę powierzo­
nych wkładów.

FIRMA

Hermannmuhlen AAl
w POZNANIU, Plac Wolności 17.

poleca mąkę paschalną pierwszorzędnej jakości zaopatrzoną 

atestem (hechszerem) Rabina ARONA LEWINA z RZESZOWA.

Każdy worek mąki jest przez specjalnych wierników plombowa­
ny i zaopatrzony etykietą z pieczęcią hebrajską.

Bliższych informacyj udzielają zastępcy młyna.

Redaktor odpowiedzialny: Alter Meilech Chill, Rzeszów. — Wydawca Komitet Redakcyjny. — Drukarnia „Grafja11 Tarnów Goldhamera 9.
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